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ZWALISKA KLASZTORU SW IETEGO FLORENTYNA  

W  ŁIEBENTHAL NA SZLASKU.

O n eg o  czasu — tak powiada l egenda  o b o ­
ga ty m niegdyś klasztorze świętego F lo re n ty -  
na w połowie dwunas tego  wieku —  onego  
c z a s u , szlachetny i możny  ryce rz  imieniem 
D u n k a n  z dalekich s t ron pó łnoc nych  p r z y ­
szedłszy,  stawi! się przed opa lem i wyzna ł  
m u ,  ze w rodz inne j  swej  ziemi ciężkiej  d o ­
puśc i ł  się zb r odn i ,  bo wielkim gn iewem za­

pa lony  be z b r o n n e g o  r yce rza  za b i ł ,  i że teraz 
gorącą  a p ob ożn ą  ma c h ę c  zbudować  sobie 
celę obok świętych m ur ów  F ł o r e n t y n a , a p o ­
stami i modl i twą p r ze jednać  gn iew i o d w r ó ­
cić od siebie karę niebios.  A gdy opa t  p r z y ­
stał na p rośbę żałująceg-o , ten własoetni  r ę ­
kami zbudował  sobie ubog ą  cha tkę  i wiódł  
w wiej żywot  tak po b o żn y  i po ku tny ,  ze ,p>«
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ca ł e j  oko l i cy  rozn io s ł a  się ch w a ła  na jw yż sze j  

j e g o  p o b o ż n o ś c i ,  a m ą d r o ś ć  z j a k ą  ro z s t r z y ­

g a ł  wsze lki e  s p o r y  i z a w i k ł a n i a ,  b a r dz i e j  

j e s zcze  po dn io s ł a  s z acu ne k  ku n i e m u  p o w sz e ­

c h ny .  K a ż d e m u  u t r a p i o n e m u ,  k tó r y  z u f n o -  

ścią d o ń  p r z y c h o d z i ł ,  udz i e l a ł  r a d ą  i p o m o c ,  

a  z p r z e c i ą g i e m  cza su  n a p ł y w  ludz i  s t ał  się 
t ak  w i e l k i m ,  iż p o t r z e b a  b y ł o  w pob l i ż u  k l a ­

s z to ru  wzn ie ść  b u d y n e k ,  dla o c h r o n y  p o b o ­

żne j  r ze szy  od w ia t r ów  i z le j  p o g o d y .

J e d n e g o  w i e c z o r u ,  kredy D u n k a n  od  u b o ­

g i ego ,  wsze lk i e j  p o m o c y  p o z b a w i o n e g o  s t a r u ­

s z k a ,  k t ó r e m u  n iós ł  po c i e c h ę  i p o s i ł e k ,  p o ­

w r ó c i ł ,  i gd y  dla o d p ra w ia n i a  mod l i t w  c h c i a ł  

w n i j ś ć  do  k o ś c i o ł a ,  p o s t r z eg ł  j a k  k i lku br ac i  
k l a s z t o r ny c h  n a d a r e m n o  p r z ek ł a d a l i  j a k i e m u ś  

p i e l g r z y m o w i ,  a ż e b y  o p u ś c i ł  ś w i ą t y n i ę , bo  

j uż  j e s t  późn o  i czas  j ą  z a m y k a ć .  Ale ani  d o ­

b r o c i ą  ani  m u s e m  nie zdoł al i  o dda l i ć  o b c e g o  
p i e l g r z y m a  , m o c n o  się t r z y m a ł  f i laru i o ś w ia d ­

c zy ł  s t a n o w c z o ,  że  n i e w p r z ó d  wy jdz i e  z k o ­

śc ioła  , aż u j r zy  D u n k a n a  i z n im  się r o zm ów i .  

Z b l i ż y ł  się p r ze t o  mąż  p o b o ż n y  i u p ro s i w szy  

b r a c i ą  k l a sz to r ną  ż e b y  o d e s z ł a ,  z a p r o w a d z i ł  

p i e l g r z y m a  do  sw o je j  cel i .

T u  p r zys zed ł s z y  z a p y t a ł  go  u p r z e j m i e :  

„ C z e g o  żądasz  o d e m n i e  mi ły  b r a c i e ?  i o tej  

j es zcze  g o d z i n i e :  wszyscy  b o w i e m  inni  p i e l ­

g r z y m i ,  zwykl i  r a n k i e m  p rz y c h o d z i e  do  mn ie  

po rad ę?44
A t e n  o d p o w ie d z i a ł  p o n u r o :  „ N ie  j e s t e m  

t w y m  b r a t e m  , u k a z u j ę  się t y lko  ś r ód  c z a r ­

n y c h  c ien i  n o c y . “
„ Z a s m u c a s z  m i ę ;  b o  g r z e c h  t y lk o  k ry j e  

się p r ze d  św ia t ł em  d z i e n n e m ,  cno t a  zaś l ub i  

j e  i s zuk a . “
„ C o  za c n o t a ?  s ł o w o  mi  n ieznane .  Z n a m  ja  

i n n e  w zn io ś l e j s z e ,  P o t ę g ę !  Jeśli  p r ag n i e sz ,  

j a  cię t eg o  n a u c z ę . “

„ C o  mi  chc esz  przez  to  p o w i e d z i e ć ?“ 
„Aże byś  z r o z u m i a ł ,  z r z uc ę  z s i eb ie  to w ą ­

t ł e  c i a ł o ,  i ukażę  się t y m  k im  j e s t e m .41

I w n e t  s t anę ł a  p r z e d  D u n k a n e m  po s t ać  

ogni s t a .  Z d u m i o n y  s am  nie  w ie d z i a ł ,  czy  m a

uc i e k a ć  p r ze d  z ły m  d u c h e m ,  czy też pozost ać .  

Ażeby go  p r e cz  o d e g n a c ,  c h c i a ł  D u n k a n  uc zy ­

nię  znak  kr zyża  ś w i ę t e g o ,  a le  ten m u  p r z e ­

s zkodz i ł  u j ą w sz y  go  s i lnie  za p r a w ą  rękę  i 

r z e k ł :

„ N i k c z e m n y  r o b a k u  ! N ie  o d r z u c a j  s zczę­

ś c i a ,  k tó r e  ci da j ę .  J akąż  zap ł a t ę  o d e b r a ł e ś  

d o ty ch cz as  za wszys tki e  twe  t r u d y ?  C z e m u  

w yr ze k ł e ś  się świat a  i t r awi sz  d ł u g i e  noce  

w m o d l i t w a c h  na tw a r d e j  p o d ł o d z e  twe j  celi? 

N i c ,  i j e s zcze  n i c ;  n a j m n i e j s z e g o ,  n a j d r o ­

b n i e j s z e g o  c u d u  nie zdo ł a sz  u c zy n i ć ,  ani  r a zu  

o d e g n a c  mię  p r e cz  od  s i ebi e  nie po t r a f i s z ;  

b o  mus i s z  w i e d z i e ć ,  że j u ż  o d d a w n a  z t o b ą  

po s p o ł u  w celi twej  m i e s z k a m ,  mod l i t wę  ci 

p r z e r v w a m ,  częs to  cię kuszę  do  g r ze ch u  i 

sp r o śn y ch  m y ś l i ,  w n o c y  i we  dn i e  s p o k o j -  

n oś ć  ci w y d z i e r a m .  C zeg ó ż  się n a m y ś l a s z ,  

da j ę  ci m o c  i p o t ę g ę ,  b i eg  i p r a w a  n a ­

t u r y  h a m o w a ć  l u b  p r z e w r a c a ć .  Na  two je  

s ł o w a  u m a r l i  p o w s t a n ą ,  a c h o r z y  w ez m ą  

z d r o w i e ;  na  tw e  sk in i en i e  b u r za  i w ic he r  za ­

huczą .  C o ko lw ie k  św ia t  m a  po t ę żn e g o  i n a j ­

ś w i e t n i e j s z e g o , ws zys tko  ty posi ądziesz ,  two je  

to będz i e .  Z a m k i  i m i a s t a ,  ks i ęz twa i wo j ska  

zwyc ięzk i e  s t an ą  n a  twó j  r o zk az !  A za to 

ws zys tk o  n i czego  od  c i eb i e  n ie  ż ąda m .  W e ź  

tę k s i ę g ę ,  w yc zy t a j  co  w n ie j  nap i s ano  i bądź  

s zczęś l iwy.44

W y r z e k ł s z y  te  s ł ow a  z n ik n ą ł  du c h  n a t y c h ­

m i a s t ,  a D u n k a n  sk o ro  p r z y s ze d ł  do s i ebie  

z w ie lk i eg o  z d u m i e n i a ,  u j r z a ł  p r zed  s o b ą ,  

j a k  p o w ia d a  l e g e n d a ,  c z e rw o n ą  książeczkę.  

Z r a z u  z d j ę ł a  go  b o j a ź ń  świę t a i n i e ch c i a ł  się 

do tk n ąć  d o  k s i ążk i ;  a le  c i e ka w o ść  p r z e m o g ł a  
n a o s t a t e k  , p o d n i ó s ł  j ą  i c zy t a ł .  O  j a k  n a d ­

z w y cz a jn e  r zeczy  k r y ł y  się w t ych  p o k r z y ­

w io n y c h  l i t e r ach .  N o w e  życie  go  o g a rn ę ł o ,  a  

s ec i ny  dz iw n y ch  pos t ac i  unos i ł y  się w  p o m r o -  

k u  i u k a z y w a ły  j e g o  o c z o m  z am k i ,  p o d a w a ł y  

o r ę ż ,  w i o d ł y  w po l e  i do zwyc i ęz twa  , i s k ł a ­

da ły  m u  na j ś w i e tn i e j s z e  k o ro ny .  A u s t óp  j e g o  

d u c h y  p a d a ł y  na  t w a r z ,  w o ł a j ą c :  „R oz każ
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panie swoim niewolnikom , masz nas  p o s ł u ­
sznych na każde twe skinienie.“

A D un kan  pomyśl i  wszy s o b ie ,  ze nie ma 
czego lękać się o zbawienie swej  duszy, j e ś l1 
książeczki czerwonej  na korzyść k lasztoru  
swego  użyje i złego ducha o sz uka ,  za w o ła ł :  
„ D u c h u  zamków i g m a ch ó w !  rozkazuję ci d o ­
kończyć  b ud ow y  tej części k l a sz toru,  k tóra 
od  dwóch lat dla b r ak u  pieniędzy pozos ta ł a  
nieskończoną.  “

Skoro  duchy  od eb r a ły  ten ro zkaz ,  p o dn io ­
s ły  straszliwy k rzy k ,  i wszczął  się g łuchy h a ­
ł a s  i t rwał  dopóty aż s tanęło nowe  sk rz y ­
d ło o p a c tw a ,  bogato  pięknym m a rm u re m  
ozdobne .  Nad glówne in wnijśerem ukaz a ł  
się wize runek b ia łego rumak a  , a pod nim n a ­
pis : „ T o  wszystko jes t  dziełem je d n e g o  s ł o ­
wa D u n k a n a . “

O d tą d  Dunkan  odbie ra ł  cześć w ca łym k r a ­
j u ,  j ako mąż nadzwyczajny,  a serce j e g o  d u ­
ma  i pycha napełniać zaczęły.  Jedneg o  razu,  
g dy  p rzemożny ryce rz  z sąsiednich okolic 
ob ie g ł  klasztor ,  D u nk an  wystąpi ł  na czele 
zb rojne j  czeladzi.  Długo zwycięztwo bv ło  
w ą t p l i w em ,  ale nareszcie musiał  on ze swoi­
mi uledz p rzewyższającej  s i le,  pozos tawa ło  
tylko ucieczką ra tować się od śmierci  tiie- 
ó ehy bn e j  albo han iebne j  niewoli.  Wtenczas  ' 
p rzyp omn ia ł  Dunkan  na czerwoną książeczkę 
i s łowy:  „Ś mi e r ć  uc ieka jące mu! 11 ws trzymał  

p ie rzcha jących  , wyrzekł  zaklęcia złych d u ­
chó w,  i w tej chwi l i ,  s t r achem n ie wy po w ie ­
dzianym zdjęty nieprzyjaciel  uciekać zaczął ,  
a zb ro jny  lud opactwa siekł go  w pogoni .  
D u nka n  na czele zwycięzców w t ryumf ie p o ­
wróc i ł  do oswobodzonego klasztoru.

Od  tak nadzwyczajnego zda rzenia ,  sława 
Du n ka na  dosięgła najwyższego szczytu;  ale 
z nią r azem je g o  duma  i pycha  uros ły.  Nie 
mieszkał  już w ubogiej  s u e j  ce l i ,  lecz w p o ­
bl iżu klasztoru zbudował  sobie zamek w sp a ­

niały,  gdzie on i j ego  domownicy  zbyt  często 
za pomocą czerwonej  książeczki popuśc iwszy

cugle  namiętnościom i c h u c i o m ,  żywot na 
wszelkie złe rozpasany wiedli.

D ługo  już  Dunkan  pędził  grzeszne życie ,  
gdy j e d ne go  razu po straszliwej nocy o posęr  
pnej  godz inieduchów,  zabrzmia ły  mu  w uszach 
s ło w a :  „Nadeszła twoja  god z i na ,  pójdź za 
m n ą ;  moim j e s t e ś !“

Był to głos  złego du c h a ,  k tóry wyciągał  
ku niemu okru tne  swe pazury,  ażeby go wziąć.

„ T w o i m  ?“ odpowiedzia ł  D un kan  wybladły,  
„n igdy  w żadną umowę z tobąm nie wchodz ił .14

„ O w s z e m ,  odrzekł  d u c h ,  moim się stałeś 
przez ową książeczkę cz e r w o n ą ,  k tó ra cię 
w grzechy wiodła  i duszę twoję  na wieki 
w moc  moję  od da ł a !  O n ie rozumny!  mni e ­
małeś  że posiadasz potęgę złego , bez p o d d a ­
nia się zł emu.  P ó jd ź ,  j es te ś  moim .“

1 por wa ł  nieszczęśl iwego i unosi ł  go w p o ­
wiet rzu,  a ogień spa d ł  z nieba na zamek g r z e ­
sznika,  którego zwaliska tylko pozostały.

I klasztor  stał się n ied ług o  pas twą p ło m ie ­
n ia ,  który j e dn ę  tylko wieżę oszczędzi ł .  P ó ­
źniej na łem samem miejscu zbu d ow an o  inny 
dom Boży, i ten stał  aż do roku 1640.

O G Ł O G O W S K I C H ,

W spom nienie historyczne  ,

Przez  >Vinc. Hip .  G a w a r  e c k  i ć  g o .

Z pism s tarożytnych wyczytawszy wiad o­
mość  o s ł awnym z nauk i biegłości  w j ęzyku 
g reck im Pawle Głogowskim żyjącym w wieku 
XVI,  przedsięwziąłem zgłębić ,  kto- był  tym 
P aw łe m  Głogowsk im , zkąd pochodzi ł ,  i kiedy 
się urodzi ł  i u m a r ł , i j ak ie  j ego  są czyny 
godne pamięci .

P aw eł  Głogowsk i  b y ł  rodem  ze wsi Gło-  
g ow ca ,  syn Jana sędziego ziemskiego g os ty ń­
skiego i Wy ch ny  Głogowskich.  Wedle  n a ­
g robku  w katedralnym kościele płockim one- 
mu wzniesionego , u m a r ł  d. 10 lutego 1580
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roku  mając  lat wieku 7 3 ,  zatem rodzi ł  się 

w r. 1502.

Poświęciwszy się s tanowi d u c h o w n e m u ,  
osiągnął  nauką i biegłością  j ęzyków klassy- 
cznyeh  i prawa,  stopnie znakomi te w hie ra r ­

chii  kościelnej .

Bvł kanonikiem pu ł t u s k im ,  poznańsk im i 

dziekanem katedry p łockiej .

Andrzej  Święcicki w dziele swojem Topo- 
graphia  M asoviae , mówiąc o P u ł t usk u  - (1) 

w y r a ż a :

Canonicorum Colle­
gium insigniter ornavit 
Paulus Glogovius De- 
carius idem Plocensis , 
p ro fu n d a e  erudilionis 
Graecorumque p a n te r  
ac Latinarurn excellen- 
t i  scientia praeclarus  
senex-

Paweł  G ł o g o w s k i ,  
dziekan p ł o c k i , znako­
micie zdobi ł  z g r o m a ­
dzenie kanoników,  g ł ę ­
bokie] nauki ,w greckim 
i łacińskim języku w y ­
soką posiadający wia­
d om o ść ,  bardzo  św ia ­
tły starzec.

W  rękopi śmie Dra W a w rz e ń c a  Ws ze re cz ,  
kanonika katedry płockiej ,  gdy mówi o uczo­
nych  wieką  swego mężach w Mazowszu,  jest 

w zmianka o Pawle Głogow sk im w ten sposób 

u c z y n io n a :

Paulus G łogow sk i,' Paweł  G ł o g o  w s k i , 
Decanus Plocensis iu - dziekan płocki ,  w nau-
recotisultus. Quondam  
Stanislai Osi/ f 2) in stu­
dio aemulus, eleganlia  
s t j l i  similiter laudatur.

ce p rawa biegły,  r ó ­
wny w naukach niegdy 
Stanis ławowi Hozvu-  
szowi , z. wy bo rn e g o  
stylu chwalebny .

Ma on  w kościele ka ted ra lnym płockim 
w kapl icy,  w której  szczątki mo n arc h ó w  są 
z ło żon e ,  n a g r o be k  w ścianę wmurowany,  

z tym n a p i s e m :

(1)-N a s tr . 490 T . I. zb io ru  M ielera de Kolof.

(2) S tan isław  H ozyusz , k a rd y n a ł , b iskup  w arm ińsk i, 
mąż jeden  z na juczeńszych  w ieku  X V I, pre.zydow ał 
w  im ieniu p ap ieża  P iusa  IV  na soborze pow szechnym  
w  T ryd en e io  rozpoczętym  d. 18 styczn ia  r. 1562 a d. 5 
g rudn ia  r . 1563 ukończonym . N apisano na tym że wiele 

m ądrych u staw  ściągających się do reform y duchow nej.

Reverendissimo Dno  
Paulo G/ogows/ii De- 
cano Plocensi viro pie- 
ta te  et sapientia/ sum ­
mo sacrarum  litter a- 
rum  et iurisprudentiae  
cognitiorie p ra es ta n ti , 
vitae innocen tia , mo- 
rum  castitate , hospita- 
lilate, modestia singu­
lar i. C ineri e j us domi- 
cilium hoc ante p rep a ­
ratom  et dotatum  ami- 
ci posuere. Ohiit die X  
Fe.hr. A . D. M D L X X X  
aelitatis suae  78.

Najprzewiel .  Pawiowi  
Gł ogowsk iemu,  Dziek. 
p łockiemu,mężowi  po ­
bożnością , mądrością 
i wielką zna jomością 
Pisma Ś., nauką prawa,  
niewinnością życia,czy- 
siością obyczajów,  g o ­
ścinnością i szczególną 
skromnośc ią  zn ak om i­
temu.  Pop io łom jego 
to za cho w an ied aw ni e j  
p rzygotowane i uposa ­
żone wystawili  p rzy ja ­
ciele.  Umar ł  d. 10 lu te ­
go 1 580 r., w wieku ży­
cia 78 lar.

Gn iazdem familii G łogowsk ich  j e s t  wieś 
Gł og ow iec ,  dawniej  w ziemi Gos tyńsk ie j ,  
dziś w obwodz ie  tegoż nazwiska leżąca (3) .  
Jan G łogowsk i ,  dziedzic G l o g o w c a , sędzia 
ziemski gostyński  , za o t r zymanem zezwole­
niem od W oj c ie cha  p rymasa i a rcyb i skupa  
gn ieźn ieńsk iego,  wystawi ł  r. 1500 kościół  
w tejże wsi (4),  j ednakże  z akt  późniejszych 
dat  można cze rpać  p r ze konan ie ,  iż kościół  
w Głogo wcu  zaczęty przez ojca dokończyl i  i 
uposażyl i  synowie j ego  Ja nu sz ,  Paw eł  i Mi­
kołaj  Głogowscy,  którzy łącznie z matką W v -  
chną  w r. 1533 dwie włoki roli  z ł ąk am i ,  
o g r o d a m i ,  zab udowaniem dla p le b a n a ,  dla 
wikarvusza,  dla szkoły kościołowi nadali  (5).  
Nad to  w r. 1579 P aw eł  Głogowsk i  dziekan 
p łock i ,  a dziedzic G lo g ow ca ,  ak tem w g r o ­
dzie p łock im zezna nym ,  nada ł  kościołowi 
g łogowieck iemu jeszcze j e d n ę  włókę  roli i 
kawałek  boru.  gajowisko zwany.  Akt ten po

(3) N iesiecki w  dziele  Korona p o lsk a , w ydanem  w e 
Lw ow ie r.,1738  T. IL n a  str . 228 m ów i o G łogow skich, 
iż są herb u  G rzym ała , zam ieszkali w  M azow szu , a p o ­
tem  na  R usi. Z ty ch  to Paw eł G łogow ski, dziekan  p ło ­
cki pochodził.

(4) Ja k  to m ożna w yczy tać  z w izy ty  jenera lnej p rzez  

X. S tan isław a A ntoniego Jan inę  z  K aszów ki K aszow ­
skiego, kanonika k a ted r, inflan tsk iego , ko llegiaty  łęczy ­
ckiej dziekana, r .  1779 odbytej.

(5) D ow odzi to  w  konsysto rzu  ko lleg ia ty  łow iekiej 
znajdu jący  się dokum ent na pargam inie pisany.
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zw y k ły c h  ów cz a so w y c h  fo r m a ln o ś c i a c h  za ­

cz yna  od  słów:

„ M a j ą c  na u w a d z e  ko śc i ó ł  pa ra f ia l ny  g ł o -  

g o w i e c k i ,  k tó ry  s am  z f u n d a m e n t ó w  nie tak  

d a w n o  w y s t a w i ł ,  i p r zy s t o jn i e  d o k o n a ł . 11 (6)

P o zo s t a ł a  z u s tn yc h  p o d a ń  m ie j s c o w y c h  

w i a d o m o ś ć ,  iż w czas i e  t y m ,  w k t ó r y m  Jan 

G ło g o w sk i  r o zpo czą ł  b u d o w ę  ko śc i o ł a  w G ł o -  

g o w c u ,  także b r a t  j e g o  dziś z im ieni a  n i e p a ­

m i ę tn y ,  a ry a n i n  (7) ,  s t a w i a ł  we  wsi swoje j  

dz i edz icznej  a p r ze c i w l e g ł e j  G ł o g o w c a ,  Raci-  

b o r o w i e  z b o r  a ryański . ,  a j a k  inni  miec  ch c ą  

z a m e k ;  a c h c ą c  j e d e n  d r u g i e g o  w u k o ń c z e ­

n iu  rozp pcz ę t ych  b u d o w l i  w y p r z e d z i ć ,  po s t a ­

nowi l i  p r a c u j ą c y m  p r z y  n i ch  p r ze s zkadzać  

s t r z e l an i em do n i c h ,  a g d y  razu  p e w n e g o  s t ał  

n a  w z n o sz o ny ch  p r zez  s i ebie  m u r a c h  a r y a -  

n i n ,  u g o d z o n y  zos t a ł  ze s z m ig o w n ic y  ku l ą  

o d  ludzi  s t aw ia j ąc ych  ko śc i ó ł ,  p r ze z  co  ż y ­

c i e  u t r a c i ł  i bud ow la ]  p r z ez  n i eg o  ro zp o cz ę t a  

u k o ń c z o n a  nie  zos tała .

Z a ś  kośc ió ł  w G ł o g o w c u  p r zez  J a n a  G ł o ­

g ow sk i e go  a l bo  z d r z ew a  a lb o  z m a t e r y a l ó w  

w ą t ł y c h  za p e w n e  wys t a wi ony ,  p r z ez  sy n ó w  

j e g o  J an us za ,  P aw ła  i M i ko ł a j a  w raz  ż m a t k ą  

W y d m ą  u p o s a ż o n y ,  d o p i e r o  p r zez  P a w i a  

G ł o g o w s k i e g o  dz i ekana  p ło c k i e g o  w k sz t a ł ­

c ie  w j a k i m  d o t ą d  i s tnieje  g r u n t o w n i e  z m u r u  

w y b u d o w a n y  z o s t a ł ,  j a k  d o n a c y a  w  g rod z i e  

p ł o c k i m  p ow yże j  p r zy to czo n a  na  r zecz  k o ­

śc io ł a  g lo g ow ie c k i eg o  przez  t egoż  P a w ła  

G ł o g o w s k i e g o  zeznana ,  dowodzi  ( 8) .  K o śc ió ł

(G) W  oryginale takie jest w yrażenie: ,,Q uia  cum
attenderet ecclesiam purocliialem Glogoviensem, quarn
ipse a fundamentis opere lateritio , non ita  pridem ere-
x it, et solide atque eleganter exedificandum curavit. ect.
Vide k. pi. 72 fol. 30 verso sub anno 1579.“

(7) Od pospólstwa zwany Kalwin.

(8) Dzisiejsze uposażenie kościoła w Głogowcu składa
się z gruntów na Głogowcu położonych, na trzy  pola
podzielonych, z których w każde wysiewa się oziminy 
korcy 24 m. warsz. Grunta orne wedle teraźniejszego 
opisu zawierają włók 2 i morgów 13 m iary chełmiń­
skiej, łąki zas morgów' 3. Oprócz tego należą do pro-

i s tme j ący  do t ąd  w G ł o g o w c u  j e s t  d łu g i  ł okc i  

55, s ze rok i  15, z a t e m  w mi a r ę  d ł u g o ś c i  za 

wązki .  Ma wieżę o g n i e m  p i o r u n o w y m  w r o ­
ku 1737  u sz kod zon ą  , p o k ry t y  j e s t  g o n t a m i , 

a  nad  o ł t a r z e m  wie lkim dac hó w ką .

O b r a z  N. Mary i  P a n n y  b ę d ą c y  w g ł ó w n y m  

o ł t a r z u ,  d o s k o n a ł e g o  pędzl a  d z i e ło ,  s ł y n ą c y  

z d a w n y c h  cz a só w  ł a s k a m i ,  m a  b y d ź  j e d n e ­

m u  z G ł o g o w s k i c h ,  zn a k o m i t e m u  ry ce r z ow i  
w da r z e  p r zez  ce sa r za  w s c h o d n i e g o  (9 )  dany ,  

a p rzez  t egoż  za p o w r o t e m  w  p ro g i  ojczys te ,  

j a k o  s k a r b  s za co w n y  w g ło g o w ie c k i m  k o ­

ściele z ł ożony ;  o z d o b ą  j e g o  j e s t  sukn i a  s r e ­

b r n a  do b rz e  z ł o c o n a ,  ku n sz t o w n e j  r o b o t y .

W  ś więto N a r o dz e n i a  N. P a n n y  d.  8 wrze ­

śnia  p r z y p a d a j ą c e ,  n a j zn aczn i e j s zy  o d b y w a  

się o d p u s t  w t y m że  k ośc i e l e ,  na k tó r y  z n a ­

cz n e  z okol i c  zb ie r a  się zg ro m a d z e n i e  l udu .  

Wie lk i  o ł t a r z  w r. 1829  o d n o w i o n y  zos t a ł  

p r z e z  B o n a w e n t u r ę  Z a b o k r z y c k i e g o  b .  dzie­

dzica G ł o g o w c a ,  w t ym że  r o k u  wy s t awi ł  t e n ­
że n o w y  o r g a n  o o śm iu  g ł o s ac h .

P rz y  g ł ó w n y m  o ł t a r z u  j e s t  n a g r o b e k  Jana 
G ł o g o w s k i e g o  z k am ie n i a  p i a s k o w e g o  w y k u ­

ty,  p r zez  sy n a  j e g o  P a w ł a  G ł o g o w s k i e g o ,  

a r c h i d y a k o n a  w ó w cz as  p ł o c k i e g o  w y s t a w io ­
ny ,  t en  o b e j m u j e  nap i s  w s ł o w a c h :

Joannes a Głogowiecz 
prooincie kuj us ju d e x  
vir placidis moribus , 
equitatis inprimis stu- 
diosusque, pads ama­
tor , pacijicandisque 
am icis, omne fe r e  vita

J an  z G ło g o w c a ,  sędzia  
tej  z i e m i , mąż  ł a g o ­
d n y c h  o b yc za j ów ,  g o r ­
l iwy w z a c h o w a n i u  p r a ­
woś c i ,  m i ło śn ik  p o k o ­
j u ,  p o św ię ca j ą cy  c a ł e  
życie  n a  u t r z y m a n i e

boszcza dwa ogrody warzywne i jeden owocowy, ma 
nadto wolny wrąb i pastwisko w boru  i na polach gło- 
gowieckich. Niewiadomo wszelako czyli role teraz 
przez proboszcza uzyw'ane są te same , które potomko­
wie Jana Głogowskiego w latach 1 533 i 1579 kościoło­
wi nadali. Dziesięcina w  gotowiznie wynosi zł. 90. 
Oprócz plebanii już starej i zabudowań gospodarskich 
w średnim stanie znajdujących s ię , należy jeszcze do 
probostwa we wsi dom jeden stary, w którym czeladź 
i  ogrodnicy plebana mieszkają.

(9) Stolicę m ającego w daw nym  K onstan tynopolu , 
Bizancyi.
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ipedes sua . abiit anno 
Dom. M D X X V ll  filius 
vero suns p a tr i  super- 
steś Paulus Archidia- 
conus Plocen. paterne  
erga sepietatis mentor 
hoc monutnentum po- 
suit quietern amant,issi- 
mo p aren ti precando  
sem piternam  inB ea to - 
rum  pa'tria 1563 (10).

zgodv między p rzv ja -  
ciołmi.  U m ar ł  r .1527,  
k tóremu svn j e g o  P a ­
weł Archvdyakonj  p ł o ­
cki , s tanu jąe  miłość 
względem siebie o jco ­
wską,  len nagrobek  p o ­
ł o ż y ł ,  prosząc o wie ­
czny odpoczynek  dla 
na jukochańszego  ojca 
w ojczvznie b ło g os ł a ­
wionych 1563.

Parafią g logowieoką sk ładają ws i :  K lon o-  
wiec sz lachecki ,  Kiono wiec c h ł o p s k i , Siemia-  

nów,  Raciborów,  Wola Ra c i bor ow ska  i G ło-  

gowiec.

Szczątki kościoła  a r ya ńs k ie g o ,  czyli jak 
ludzie miejscowi nazywają z a m k u ,  zna jdują 
się jeszcze w Raciborowie.  Dopiero przed 
ośmiu latanii ta budowla  rozebrana została.  
S łuży ła  dawniej  za mieszkanie dla ludzi dw o r ­
skich , później  za spichle rz ,  wreszcie  p iwni­
ce pod nią będące  s łużyły  za kurniki ;  teraz 
na  te'm miejscu po b u d o w an y  jes t  z dawnych 
mate rya łów domek  d om ek  folwarczny,  z tyłu 
k t ó rego  od s t rony Gł ogowca  wysta je  jeszcze 
nieco* po nad ziemię kawałek  mur u  z tegoż 
zboru czyli zamku  pozostały.  Miejsce na 
k tórem siał tenże z b ó r ,  j e s t  dosyć zna ­
cznie nad poziom bliskich łąk wynies ione 
i zupe łnie  kościołowi w G łog ow cu  p rzec iw­
ległe.  Naprzeciw ruin zboru  , o 150 kroków 
zna jduje się na łące  kamień dość znaczny,  
ma jący na sobie napi s,  sk ładający  się ze zna­
ków podob ieńs two  mających  do liter greckich,  
m c h em  poeoslvch.  P od  tym kamieniem ma 
spoczywać ów a ryanin  , b ra t  Jana G ło go w sk ie ­
go zabity ze szmigownicy.  Jest  także we wsi 
Rac iborowie  kamień pochodzący  z zamku ,  
na  teraz w ścianę kurników wm ur ow an y ,  na 
k tó rym są znaki p o dob ne  tym , jakie  się zna j­
du ją  na kamieniu poprzednio wy m ie n io n ym ,  
te znaki czyli litery są zupe łnie  wyraźne.

(10) N iiej jest p o d p is: Joannes Piaenceń. zapewne 
tego który go robił.

Miedzy kośc io łem w G łog ow cu  a resztą 
zboru  w Rac iborowie  zna jdu je  się naprzód  
idąc od Glogowca  kawałek  pola o rnego ,  a d a ­
lej łąki niezbyt  sze rok ie ,  wśród których p ł y ­
nie s t ruga stanowiąca g ranicę  między letni 
wsiami ,  za s t rugą niedaleko  zna jdu je  się ów 
kamień g robo wy,  wreszcie podwórze i zabu ­
dowania dworskie .  Od kościoła w Głogowct i  
szła p rze d te m droga wpros t  do zboru  czyli 
zamku  w R ac ib oro w ie ,  i dla tego przez całe 
ł ąki  dość wąska g robe lk a  jes t  dotąd wido­
cz na ,  po lewej  je j  s t ronie w odległości  cz te­
r ech  k roków Jeży ws po mn ion y  kamień.  D r o ­
ga ta n a t e ra z  nie i s tn ie j e ,  zrob iono ją b o ­
wiem w innem miejscu i k i e runku .  Odległość  
od kościoła w G ł o go w cu  do reszty zamku  
czyli zboru  w Ra c iborowie ,  uważa jąc  w p r o ­
stej linii wynosi  750 k r oków lub nieco więcej .

Głogo wiec  jest  na teraz dziedzictwem F e ­
liksa. Skarżyńskiego , zna jdu je  się w ś r z e d n i m  
s t a n ie ,  do mó w  liczy kilka z m u r u ,  reszta 
z drzewa starych.  Pola tutejsze obrab ia ją  kop-  
c a r ze ,  og r od n ic y  i czeladź dw or s ka ;  dymów 
w o°óle  ma ta wieś 18 , l udność zaś j e j  wy-

o

nosi g łów 192.

D wór  dziedzica i ipne zabudowania  ek o n o ­
miczne są s t are ,  lecz do użytku właściwego 
dotąd zdatne.  O g r ó d  owocowy przy dworze 
j es t  znaczny,  w k tó rym zna jduje  się kanał  
za ryb iony  ka rp iami ,  od tego po pr owa dzo ny  
jest  g ł ęboki  rów oddziela jący ogród p r o b o ­
szcza i otaczający w k o ł o  ogród dworski  i sam 
dw ó r ,  ca lv  obsadzony jes t  l igus t rem.  Z p r z o ­
du dworu  i po bokach j ego po ro b io ne  są 
k lomby kasztanami o b sa dzo ne ,  co wszyst­
ko w porach  wiosny i lata nie ma ło  u pr zy j e ­
mnia  to mieszkanie ,  jest  bowiem tym spo­
sobe m ze wszystkich s t ron drzewami otoczone.
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S P O S Ó B  ROBIENIA DO BR E G O  P O R T E R U .

Na war  32  kwar t  ber i .  po r t e ru ,  bierze się 
s łodu  j ęczmie nn ego  b ladego  12 funtów,  l u ­
dz ie!  bursztynowo-żó ł tego  i b r u n a t n e g o  po 
1 0  funtów,  wszystko wprzódy dobrze  zeszró- 
t o w a n e  zmieszawszy pospołu,  nalać potrzeba 
6 4  kwar tami  beri .  wody  ha 6 5 — R. i przez 
p ó ł  godziny rozrabiać.  G dy  zac io r  przez 
d ru g ie  pó ł  godziny postoi p rzykryty ,  nie śc i ą ­
gając  z niego brzeczk i ,  nalewa się p o w t ó r ­
n ie  t aką!  ilością i do t ego!  stopnia co wprzó-  
dy,  og rzanej  wody ; roz rabia  się znowu przez 
p ó ł  godziny,  i zos tawuje się przez godzinę 
p o d  p rzykryc iem.  Dopie ro  ściągnięta b r z e ­
czka warzy się zw oln a ,  póki do 30 kwar t  
ń i e odp aru je .  Ku  końcowi  warzenia r o z ­
puszcza się w niej 10 łu tów cukru  surowego 
( M o s k o w a d y )  i 4 i  łóta lukrecyi  smażonej .  
Następn ie  zaprawiwszy brzeczkę chmielem,  
należy  przecedz ić  i och łodzie ha ki lsztoku 
do  1 4 -  R. Chmiel  uź.ywa się tu w extrakcie,  
p rz y go to w a ny m ze 32 łutów chmielu  p o s i e ­
kanego  , który po  cz te rogodzinnej  dvgestvi  
W wodzie,  dwukrotnie  nalewanej  (za ka !dym 
razem w ilości kwar t  cz te re ch )  dobrze  się 
wy c i s ka ;  och łodzona brzeczka wprawia  się 
dodaniem do niej 8 łu tów  drożdży w fer -  
men ta e y ą ,  po której  ukończeniu  się ze br aw ­
szy młodz ie  i stoczywszy p łyn  z drożdży 
spodnich ,  po trzeba rozmieszać w nim 4 łu ty  
młodz i  i t r zymać  go w osmolonej  beczce 
b e z  zaszpuntowsnia ,  dopóki  nie wyrobi .  Do 
nalewania używa się woda czys ta ,  p r z e g o ­
towana.

, P I W Q  M A N H E  J M S K I E .

Na 32  kwar t  tego p iwa ,  b ie rze  się:  s łodu 
j ęczmiennego  b ru n a tn eg o  i bu r sz tynowo-zó ł -  
tego  po  11 \  funt.,  chmielu 28 łótów,  \  lóta  
hobvkyi(M enyan th estr ifo lia ta  L.)oraz po loc ie  
j a łow cu  i im b ie ru .  Sposób  robienia jest  taki 
jak i londyńskiego ale.

A N T Y L O P A .

Postawa najczęściej  kształ tna a zawsze mi ­
ł a ,  obycza je  ł a go dne  i znakomita dla cz ło ­
wieka uzytecznośc,  s tanowią g łówne  przy'mio- 
ty zwierząt  p rzeżuw a jących , inaczej bydłem  
zwanych.  W  budowie swej  wewnęt rznej  ró ­
żnią się od innych ssących obecnośc ią  po­
czwórnego żołądka i j e g o  dzia łan iem;  gdv!  
u nich pokarm po lkn io ny  na nowo się do py­
ska w ra ca ,  a dop ie ro  po raz drugi  przeżuty 
sile t rawienia ulega.  Wszystkie zębów prze­
dnich w szczęce górn e j  są pozbawione,  w dol­
nej  zaś pospol icie mają ich po ośm; nogi po 
większej  części zakończone są r ac icami ;  u 
n iektórych g łowa  jes t  u zbr o jo na  rogami  ko-  
ścistemi opada jącemi ,  drugie  ma ją  j e  t rwa łe  
z materyi  giętkiej rogow ą  zwanej  utworzone,  
k tóra w kształcie pochewki nasadę kościstą 
po k r y w a ,  inne nakon iec  są zupe łnie  bez ro-  
gie. Bez wyjątku wszystkie żyją pok arm em  
r oś l in ny m,  i wszystkie największe pożytki  
dla rodu  lud zkiego p rzynoszą;  wełna,  sierść, 
skóry,  ro g i ,  mięso i siła naw et ,  wszystko tli 
dlań j e s t  przyda tne.  Cez renifera krainy p o d ­
b ieg un owe  nie m og ły b y  byc  od La po ń c zy ­
ków zamieszkane;  bez  wołu  j a kż e b y  się o b e ­
szła uprawa roli u lu dó w  wyksz tałconych;  
bez wielbłąda cóżby Arab począł  w skwar ­
nych swych pus tyn iach ,  a mieszkańcy  w p o ­
ś ród  Kordy l i e rów osiedl i ,  pozbawieni  ł a my ,  
j ak że by  wiele na wygodach  życia utracil i!

Do tego to za jmującego  rzę du  należy r o ­
dzaj A ntylopy (Antilope)  n ac ec how any  kłów 
niedosta tk iem,  12tą zębami t r zon ow em i ,  r o ­
gami t rwałemi  i obecnośc ią  oprócz r ac ic  zwy­
czajnych , jeszcze pary innych od nich mnie j ­
szych z ty łu  osadzonych , k tó re  nad ziemię 
są podniesione.  Rodzaj  ten j e s t  niejako po- 
ś rod ko wem  ogniwem między rodza jami  kozy, 
je lenia i wolu.  Rogi tych zwierząt  a lbo obo-  
j e j  płci są wspó lne ,  albo tez tylko samcom 
właściwe ;  kształ t  ich jes t  rozmaity:  bywają
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(Antylopa Dorlias.)

bowiem o k r ą g ł e ,  sp łaszczone  lub  czworo* 
g r a n n e ;  to się prosto na g łowie  wznoszą,  to 
kształ tne skręty s tanowią;  raz wierzchołk i  
■w tył  ma ją  zagię te ,  drugi  raz w ś r odku  w y ­
c h y l o n e ,  ob raz lutni  wystawiają,  Zwykle 
miewają  po dwa,  r zadko kiedy po cztery rogi,  
j ak tego za przykład  s łużyć mog ą  H orntana - 
dab  i Szykara  w Indyach wschodn ich mieszka­
j ą c e ,  w mało  zaś zna jomych gatunkach  a m e ­
rykańskich wierzchołki  ich są dw udz ie lne ;  

sierść po większej  części p łowa ,  b rałemi  pla­
mami  bywa  upstrzona.  Z my s ły  a szczególniej  
w z r o k ,  węch i s łuch ba rdz o  mają  del ikatne.  
Pos tawa  ich j e s t  wysmukła  i zg rabna  , a nogi  
cienkie niepospol i t ej  rączości  są oz n a k ą ;  
przycze'm cz a r n e ,  w y p u k łe  i w ielkie ,  a j a k b y  
łzą powleczone ich oczy,  dziwnego p ow ab u  
ca łe j  powie rzchownośc i  zwierzęcia do d a j ą ;  
dla  tego  tez poeci  W s cho du  za wzór  n a j w y ż ­
szej piękności  j e  poczy tują ,  zg a ze ltę  wieszcze 
indy jscy pod  imieniem E ny  w pieśniach swo ­
ich sławią.  An tylopy karmią  się wyłącznie 
roś l inami ,  a nad t r aw ę ,  l atoroś le d r z e w  i 
ktEewiów przenoszą ;  z tych nieprzet rawio-  
nvch  p o k a r m ó w  tworzą się w ich żołądku 
ciała o k r ą g ł e ,  wonne ,  bezoarem  zw an e ,  k tó ­

rego  mieszkańcy k ra jów gdzie t e  zwierzęta

zna jdu ją  s i ę ,  j ako  środka lekarskiego p rze ­
ciw różnym n iemocom używają.  Wielkość 
an ty lopy  jes t  r o zm a i t a :  począwszy o d  nieco 
większej  niźli kozła d o m o w e g o  aż za o gr om  
najokazalszego wołu  przechodzi .  Mięso ich 
po  większej  części do smacznej  zwierzyny n a ­
leży, a skóra na w y bo rn y  zamsz j e s t  p rzyd a­
tna ; z tych p rze to  powo dów  częste w y p r a ­
wiają się na nie ło w y ,  do k tórych  używać  się 
zwykły tak psy,  j ako też i pantery.  Rodzaj  
ten należy do na jbogat szych w gatunk i ,  gdyż 
ich do 70 liczą. Zamieszkują  prawie ca ły  
świat dawny,  z tą j ednak  różnicą że Af ryka,  
mianowicie  zaś częśc j e j  p o łu d n io w a ,  i n a j ­
okazalsze gatunki  i największą ich liczbę za ­
wiera , w niej j e dn e j  a lbowiem naturaliści  do 
50 odmiennych  ga tunk ów  już  odróżnil i .  E u ­
ropa pod tym względem n a j u b o żs z a , zale­
dwie j e de n  g a t u n e k ,  to jest  A ntylopę górną  
czyli Skalnicę  pos iada ;  pozostał e zaś Azyę 
zamieszkują.  Nad to  i świat  nowy,  j akko lwiek 
wzwie rzę ta  ssące n ie b og a t y ,  liczy cztery o d ­
mienn e  z tego rodza ju gatunki .  W yo b r a żo n a  
na przyłączonej  rycinie an t v l op a ,  należy do 
g a t un k u  zwanego  D orkas (A . Dorcas), m i e ­
szkającego w Afryce pó łnocne j ,  Arabii i Syryi.

A . Ź .
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